
Nr. 213 Kraków, Czwartek 3 sierpnia 1918.

2  K miesięcznie
z  odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2Vsszyl.70 cm. amer.

Tygodniowo w  Krakowie 40 h., 
z  dostaw ą do domu 46 h.

Cena numeru *fi |L
pojedynczego g  I *
Reklamacye otwarte są woine od 
•p ła ty  pocztowej. —  Redakcya 
rąkopi^ów oie zwraca i bezimien­

nych. iistów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi. sceyafM-demokraiyeznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 6  w ieczorem .

Rocznik XXV.
Re<!a¥eeya i  A & m im straeya 
K rak ó w , D u n ajew sk ieg o  5.

T ele fo n  R ed ak cyi Nr. 396.
T elefon  A dm in istracyi Nr. 2314,

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków

D ział in se ra to w y :
u l. Gołębia L. 2. I. p.

(R óg u l. B rackiej) 
T ele fon u  N r, 1354.

Konto czekow e 910.

Ceny o g ło szeń : Za miejsce wier- 
iza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanem 60 h.

Komunikat austryacki.
U rzędow o do n o szą  2 s ie rp n ia : .  Wiedeń, 2 s ie rp n ia .
Rosyjski te ren  w ojenny : N ie zasz ła  żad n a  zm iana w  po łożen iu . W  G alicyi w schodn iej za ła ­

m ało  się  k ilk a  częściow o silnych  ro sy jsk ich  a tak ó w  n a  po łudn io w y  zachód od B uczacza, koło  
W iśn iow czyka i n a  po łu d n ie , p o łu d n io w y  zachód  i zachód  od  B rodów .

T ak  sam o ro zb iły  się  n a  o b ro n ie  tam  w alczących  w ojsk  n iem ieck ich  i a u s tro -w ęg ie rsk ich  
w sz y s tk ie  w ysiłk i n iep rzy jac ie la  celem  p rze łam an ia  f ro n tu  sp rzy m ie rzo n y ch  m iędzy  sk ra jn ie  g ó rn ą  
T u ry ą  i ko le ją , p ro w ad zącą  z R ów na do K ow la. P o d o b n y  los sp o tk a ł w reszc ie  k ilk a  s iln y ch  a ta ­
k ó w  n iep rzy jac ie la  w k o lan ie  S tochodu  koło  K aszów ki.

Włoski teren wojenny: P o ło żen ie  je s t  bez zm ian y . W  D olom itach  o d p arto  n a  w schód od s io ­
d ła  S if a ta k  dw u  w łosk ich  kom p an ij.

Południowo-wschodni teren wojenny: N ie b y ło  żad n y ch  szczególn iejszych  w y darzeń .
Z astęp ca  szefa  sz tab u  g e n e ra ln e g o  von  Hoefer, m a rsza łek  po lny  p o ru czn ik .

W y d a rzen ia  n a  morzu*
U rzędow o donoszą  2 s ie rp n ia : Wiedeń. 2 s ie rp n ia :
D nia  1 b. m. o godz. ’71h  ra n o  w ta rg n ę ła  e sk a d ra  14 w łosk ich  w ielk ich  bojow ych sam oio" 

tów  p rz e z  P ira n o  do Is try i. P o ru czn ik  o k rę to w y  lin iow y B anfield  w zniósł się  w  T ry eśc ie  n a  h y - 
d ro p lan ie , śc igał n ie p rzy jac ie lsk ą  e sk a d rę  p rzez  ca łą  Is try ę , dośc igną ł je j g ro s , siedm  „Capro* 
n ich "  p o n ad  R jeką  n a  w ysokości 2700 m etrów  i zestrze lił je d e n  w ie lk i bo jow y sam olo t. S te rn ik  
zab ity , dw aj o b se rw a to rzy  w zięci do n iew oli. B anfield  w yszed ł bez szw an k u  ja k  i jeg o  a p a ra t.

Komenda floty.

Zmniejszenie się ofenzywy rosyjskiej,
Budapeszt, 2 sie rp n ia . 

K o re sp o n d en t w o jen n y  „A z E st"  donosi z w o ­
je n n e j k w a te ry  p ra s o w e j:

M iędzy S try p ą  a  K oropcem , gdzie w ojska  a r ­
m ii g e n e ra ła  S zczerb a to w a a ta k o w a ły  bez p rz e ­
rw y  od 5 lipca  g ru p ę  w o jsk  h r . B o th m era , p o ­
n ieśli R o sy an ie  pono w n ie  bardzo  c iężk ie , k rw a ­
w e s tra ty . W ojska sp rzy m ie rzo n e  u trz y m a ły  
w szędz ie  sw o je  s tan o w isk a ,

N aogó ł n a  fro n c ie  w schodn io -galicy jsk im  za ­
p a n o w a ł w zg lędny  spokój, w  p o p rzed n ich  bo ­
w iem  dw óch  d n iach  R o sy an ie , a ta k u ją c  n a  z a ­
chód  od  K ołom yi, po n ieśli ta k  k rw a w e  s tra ty , 
iż  by li zm uszen i w strzy m ać  chw ilow o sw oje 
a ta k i.

N a froncie  w o łyńsk im  od S tobychw y  aż  do 
S tochodu  i do oko licy  n a  zachód od B rodów  
to czy ły  się  nadzw yczaj zac ię te  w alk i, lecz o b e ­
cn ie  w idoczne są  już  ozn ak i s łab n ięc ia  a tak ó w  
n iep rzy jac ie lsk ich .

O ś w ia d c z e n ie  S t i i r m e r a .
Petersburg, 2 s ie rpn ia . 

(BK). P et. ag en cy a  tel. dow iadu je  się  z po­
in fo rm o w an eg o  źró d ła , że S tiirm er w d ru g ą  r o ­
cznicę w ypow iedzen ia  w o jny  p rzez N iem cy ogłosi 
n a s tę p u ją c e  o św iad czen ie :

„W  chw ili, g d y  sp rzy m ie rzen i w stęp u ją  w 
trzec i ro k  w ojny , rz ą d  ce sa rsk i, po d o b n ie  ja k  i 
jeg o  w iern i sp rzy m ie rzeń cy , je s t  silniej niż k ie ­
d y k o lw iek  zdecydow any  w ojnę  n a rz u c o n ą  p rzez 
n iep rzy jac ie la  p rzep ro w ad zić  aż  do osta tecznego  
try u m fu  sp rzy m ie rzo n y ch . D w a la ta  w o jny  p a ń ­
s tw a  koalicy i p rzez  b ra te rs tw o  bron i, a  w ojska  
sp rzy m ie rzo n e  p rzez  ich b o h a te rs tw o  i p rz e la n ą  
k re w  jeszcze  siln iej sp o iły  w  ich  po stan o w ien iu , 
a b y  zag ro żo n ą  E u ro p ę  osw obodzić  od ja rz m a  
n iem ieck ie j p rzew ag i. N a w szy stk ich  fro n tach  
w o jska  sp rzy m ie rzo n y ch  zad a ją  p rzeciw nikow i 
cios po  ciosie. Je s te m  p rzek o n an y , że sp rz y ­
m ierzonym  p rz y  pom ocy  B oskiej pow iedzie  się 
pokonać  n iep rzy jac ie la  i sw oją  sz lach e tn ą  s p ra ­
wę doprow adzić  do k o ń ca" .

Szkorbut i epidemie w Rosyi.
Sztokholm, 2 s ie rp n ia . 

S k u tk iem  złych  w aru n k ó w  żyw nościow ych  
aiuoży  się  w R osyi sz k o rb u t i ty fus. „B irże- 
w yja  W ied om osti"  u ty sk u ją  n a  b ra k  lek a rzy ; 
p ro p o n u ją , ażeb y  słuchaczkom  m ed y cy n y , k tó re  
p rzesłucha ły  sześć  pó łroczy, poczyn iono  ró żn e  
u ła tw ien ia  eg zam in acy jn e . B y łoby  p o żąd an e ,

zd an iem  ow ego dz ien n ik a , u tw o rzen ie  specya l- 
n eg o  m in is te rs tw a  d la  w atk i z ep idem iam i. K o ­
n iecznem  b y ło b y  rów nież  za sek w estro w an ie  
is tn ie jący ch  d o tąd  zapasów  le k a rs tw  w  ap tek ach , 
g d y ż  sp rzed aw an e  są  po cenach  n iedośc ign io ­
nych .

„R ussko je  S łow o" zan iepoko jone  je s t w y p a d ­
k am i ch o le ry , p ien iącem i się  n a  t le  złych w a­
ru n k ó w  hyg ien icznych .

Konferencya socyalistów krajów 
neutralnych.

Haga, 1 sie rp n ia .
W czoraj rozpoczęła  tu  o b ra d y  k o n fe ren cy a  

so cy a lis ty czn a  k ra jó w  n e u tra ln y c h . W  k o n fe ­
re n c y i b ie rze  udzia ł 13 deleg a tó w  re p re z e n tu ­
jący ch  H o landyę , D anię , Szw ecyę, H iszpan ię , 
A rg e n ty n ę  i S tan y  Z jednoczonych . Z Szw aj- 
c a ry i i N orw egii n ie  m ogli p rzy b y ć  delegaci 
z pow odu  tru d n o śc i paszp o rto w y ch .

K o n fe ren cy ę  o tw orzy ł tow . T r o e l s t r a ,  k tó ­
ry  d o m ag a ł się  ry ch łeg o  zw o łan ia  p o sied zen ia  
ca łego  B iu ra  i o św iadczy ł, że te ra z  je s t  s to so ­
w n y  czas do zaw arc ia  poko ju .

P o p o łudn iu  p rzem aw ia li tow . B r  a n t  i n g  
(Szw ecya), s ta jąc  n a  s tan o w isk u  fran cu sk ie j w ię ­
kszości p a rty jn e j, R e p e t t o  (H iszpania), k tó ry  
żąd a ł stanow czej po lity k i w olnego  h a n d lu , Al- 
g e rn o n  L e e ,  k tó ry  stw ierdz ił, że a m e ry k a ń sk a  
p a r ty a  p rzezw ycięży ła  po czą tk o w y  k ry zy s  w o­
je n n y , dalej S t a u n i n g ,  k tó ry  podzie la  z a p a ­
try w a n ia  T ro e ls try , i V an  Koi.

D ziś odbędzie  p o sied zen ie  po litypzna i ek o ­
n om iczna  k o m isy a . P o  k o n fe ren cy i odbędzie  się  
zg ro m ad zen ie  lu d o w e  w  A m sterd am ie .

Tow. V a n d e r v e l d e  n a d e s ła ł p ism o, w  k tó ­
rem  u zasad n ia  p rzy czy n y , d la  k tó ry c h  delegaci 
be lg ijscy  n ie  b io rą  u d z ia łu  w  k o n fe ren cy i "i o- 
m aw ia  s tan o w isk o  p a r ty i be lg ijsk ie j.

T ow . H u y s m a n s  b ie rze  u d z ia ł w  k o n fe re n ­
cy i a ie  n ieo ficyaln ie , pon iew aż k o n fe ren cy a  m ą 
c h a ra k te r  au tonom icznego  z jazdu  k ra jó w  n e u ­
tra ln y ch .

Za kulisami dymisji Sazonowa.
W obec zm iany  w  ro sy jsk iem  m in is te rs tw ie  

sp ra w  zag ran iczn y ch  o k azu ją  k o ła  lib e ra ln e  
w zras ta jący  n iepokó j. P odczas, g d y  p ie rw o tn ie  
dość  o b o ję tn ie  tra k to w a ły  u s tąp ien ie  S azonow a, 
o b ecn ie  zd ją ł je  lę k  p rzed  k u rse m  S tiirm era . 
L ęk  teu  zdob ią  n ad ew szy stk o  w  sz a ty  „w ojo- 
w n iczo -p a try o ty czu e" .

K siążę  Lw ów , — p rzew odn iczący  zw iązku

z iem stw , — p rzesła ł te d y  Sazonow ow i sp ó źn io ­
n ą  n ieco  d ep eszę  p o żeg n a ln ą  n astęp u jące j tre -. 
ś c i :

K om ite i n acze ln y  w szech ro sy jsk ieg o  zw iązku  
z iem stw  p rzy jm u je  w ieść o  P ań sk iem  u s tą p ie ­
n iu  z uczuciem  bo lesnego  ża lu  i tro sk i. W idzi­
m y  re s o r t  P a ń sk i o d d an y  pod  k ie ro w n ic tw o  n ie- 
w ypróbow ane , co do k tó reg o  n ie  m am y  w raże ­
n ia , iżby  g ł ę b o k o  o d c z u w a ł o  o d p o w iad a­
ją c ą  zasadn iczym  in te re so m  n a ro d u  ro sy jsk ieg o  
k o n i e c z n o ś ć  b e z w z g l ę d n e g o  k o n t y ­
n u o w a n i a  w o j n y .

Z teg o  w zg lędu  całe  z ism stw o  ro sy jsk ie  je s t  
z pow o d u  ode jśc ia  P o ń sk ieg o  p rz e ję te  zgrozą.

W y rażam y  P a n u  dzięki o raz  n adzie ję , że  P a n  
w róci, sko ro  trz e b a  będzie  n ieug ięc ie  z a s tęp o ­
w ać p rzeciw ko  n iep rzy jac ielow i in te re sy  o jczy ­
zn y  p o  zw ycięsk ie j w ojn ie".

Z in n eg o  p u n k tu  w idzen ia , oczyw iście , p o d ­
k re ś lił  oczek iw an ia  ze  zm ian y  w k ie row nic tw ie  
ro sy jsk ie j p o lity k i zag ran iczn e j b y ły  ro sy jsk i 
m in is te r  sp raw  w ew n ę trzn y ch , fila r  p raw icy , 
M akłakow .

M ianow icie re a k c y jn i cz łonkow ie ro sy jsk ie j 
ra d y  p a ń s tw a  u rząd z ili b an k ie t, ce lem  uczcze­
n ia  rad o sn e j chw ili „oczyszczenia  rząd u  z ż y ­
w iołów  lib e ra ln y c h " .

N a b an k iec ie  ty m  w łaśn ie  p op isa ł s ię  m ów ką 
M akłakow . P o d n iósł on , że Sazonow  by ł „zap a- 
d n ik iem " (zachodaiow cem ) —  in n y m  cz ło w ie ­
k iem , „n iż m y " . Do czasu  b y ł on  n aw e t w obec  
to ru , n a  ja k i w eszła  p rzy  n im  p o lity k a  ro s y j­
sk a , n iezb ęd n y .

T eraz , p raw ił M akłakow  — g d y  su k cesy  n a ­
sze u czy n iły  n a s  siln y m i —  t a k ż e  w  s t o ­
s u n k u  d o  n a s z y c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  
m oże c z ł o w i e k  r o s y j s k i  s tan ąć  n a  czele 
n asze j po lityk i, ażeb y  b ł ę d y  S a z o n o w a p o -  
p r a w i ć .

N a ty m  b an k iec ie  opow iadano  także , że S a ­
zonow  od  d łuższego  czasu  za jm ow ał o d o so b n io ­
n e  s tan o w isk o  w  g ab inec ie . T ak  n p . S tiirm e r 
po  o trzy m an iu  p re z y d e n tu ry  m in is te ry a ln e j m iał 
n ie  odpow iedzieć rew izy tą  n a  p o w ita ln ą  w iz y tę  
Sazonow a.

J a k  w idzim y z ty ch  dw óch p rzyk ładów , o b a  
sk rzy d ła  b u rżu azy i ro sy jsk ie j spodz iew ają  się 
o becn ie  ja k ie g o ś  now ego  k u rsu  w  carac ie , o b e j­
m ującego  jed n o cześn ie  i te re n  po lityk i w ew n ę­
trznej i z a g ra n ic z n e j: obóz lib e ra ln y  zap raw ia  
te  oczek iw an ia  trw o g ą  — cza rn o sec in n y  t ry u m ­
fem .

Z R um unii.
P ra sa  w ied eń sk a  p rzep e łn io n a  je s t obecnie 

k o re sp o n d en cy am i i p rz e d ru k a m i z p ism  b u k a ­
re sz teń sk ich .

W obec b ard zo  n ie jed n o lite j o p in ii sam ych  
R um unów , o raz  ro zg o rączk o w an ia  tem , że w alki 
wciąż toczą się n ie jak o  o m iedzę o d  n ich , w ieści 
te  b y w a ją  częstok roć  sp rzeczne.

B ądź co bądź n ie k tó re  z n ich , je że li n ie  jako  
d o k u m en t w ie rzy te ln y , to  jak o  odzw ierc ied len ie  
ró żn y ch  n astro jó w  i kom b in acy j, a  tu  i ów dzie 
luzem  sto jący ch  fak tów , pow tórzym y.

„N eu e  F re ie  P re sse "  p rzy tacza  n a s tę p u ją c ą  
w ersy ę  sp rzy ja jąceg o  koalicy i p ism a  „G aiacz" : 
B ra tian u  doszed ł ju ż  do p o ro zu m ien ia  (?) z p a ń ­
stw am i koalicy i na  p o d staw ach  n a s tę p u ją c y c h :

R u m u n ia  zm obilizu je  sw o ją  a rm ię  w o k re s ie  
pom iędzy  1 a  15 b. m. R u m u n i a  j e d n a k ż e  
c z y n n e g o  u d z i a ł u  w  w o j n i e  ś w i a t o ­
w e j  n i e  w e ź m i e .  M obilizacya m a słu ży ć  ty l­
ko  do zab ezp ieczen ia  gran ic .

R ów nocześn ie  p rzez  D obrudzę  i p rzez  G alacz 
i D unaj p rz e m a sz e ru ją  w o jska  ro sy jsk ie  do Buł- 
ga ry i, k tó ra  to o p e raęy a  odbędzie  się  ró w n o ­
cześn ie  z o fenzyw ą od Salonik .

R u m u n ia  w yda p ro k lam acy ę , w k tó re j zapo ­
w ie, że n ie  m a zam iarów  zaczepnych  w obec ni-
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kogo, że jed n ak , sk o ro  R o sy a  zam ierza  zb ro j­
nie p rzep row adzić  p o stan o w ien ia  b u k a re sz te ń ­
skiej um ow y pokojow ej z r .  1913 —  R um un ia  
tem u  sprzeciw ić się  n ie  m oże, zw łaszcza, że s a ­
m a w obec w zględnej sw ojej m ilita rn e j słabości 
n ie  b y ła  w  s ta n ie  w brew  m ocarstw om  ty ch  p o ­
stan o w ień  p rzefo rsow ać.

P od  bronią, będzie R u m u n ia  zajm ow ała s ta ­
now isko  o bserw acy j no-oczekuj ące.

T y le  ów „G alacz“.
U derzającem  b y ło b y  tu  z r e z y g n o w a n i e  

z a l a r m ó w  o b l i s k i e m  w k r o c z e n i u  
z b r ó j  n e m  R u m u n i i ,  co tw o rzy  u lu b ioną  
m etodę p ra c y  filokoalicy jnej w R um unii.

Wersya powyższa wydaje się o tyle małoprawdo- 
podobną, że  w te n  sposób  R um unia  miałaby wła- 
snowolnie sprowadzać na siebie stosunki, przypo­
minające wcale odstraszający stan obcej gospo­
darki w Grecyi... M iałaby  w puszczać n a  sw oje 
te ry to ry u m  R osyan , o k tó ry c h  zak u sach  a ro ­
ganck iego  rząd zen ia  się n a  B ałk an ie  wie aż 
n a d to !

Z dziedziny  ag itacy i ru so filsk ie j p rzy tacza  
b e rliń sk i „L okalanzeiger* , iż Miłle, re d a k to r  
„A d ev e ru la“, grozi n aw e t rew o łucyą , o ile R u ­
m u n ia  n ie  w m iesza się  do w ojny  p rz y  boku  
R osyi.

T e w szy stk ie  a w a n tu ry  rusofilów  —  dodaje  
in fo rm a to r d z ien n ik a  b erliń sk ieg o  — n ie  czy n ią  
żadnego  w rażen ia  n a  rządzie , a  i n a  op in ię  już  
też  w y w ie ra ją  s łab y  efek t. B ra tian u  d o tąd  p a ­
n u je  n ad  sy tu acy ą . Jeg o  n a tu ra  w yklucza p o ­
lity k ę  zby tn ieg o  p o śp iech u  i pogon i za ry z y ­
kiem .

Co się  tyczy  s to su n k ó w  h an d lo w y ch  — to 
R osya, ja k  do n o szą  z B u k aresz tu , św ieżo o d ­
m ów iła dow ozu w ęg la  do R um unii, tlóm acząc 
się  b rak am i u  sieb ie .

Z W iedn ia  nadchodzi w iadom ość, iż w ed le  
p ra sy  ru m u ń sk ie j, od sobo ty  o tw arto  w szy stk ie  
p u n k ty  g ran iczn e  d la  ek sp o rtu  do A u stro  W ę­
g ie r  i N iem iec; w yłączono z ru c h h  h an d low ego  
jed y n ie  B urdu jen i, p rzyczem  dla u n ik n ięc ia  z a ­
to ró w  tow aro w y ch  oznaczono, ile  k tó .ę d y  w a­
gonów  m oże d zienn ie  przechodzić.

R o zb ita  so tn ia .
„G azeta P o ran n a*  p o d a je  pod pow yższym  ty ­

tu łem  n a s tę p u ją c y  o b raz  z w alk  le g io n o w y c h :
B yła  godz ina  2 ra n o  — d n ia  7 lipca. M gła 

rozłoży ła  się  n a  b ag n is ty ch  łąk ach  i odłogiem  
leżących  zagonach  P o lesia  — siln y m  płaszczem  
o tu la jąc  św ia t. P ie rw sze  zorze św itu  n ie u c h w y ­
tn ie  i b lado  ry so w ały  się  n a  h o ryzonc ie , z t r u ­
dem  to ru jąc  sob ie  d ro g ę  k u  ziem i p rzez  m g liste  
opony .

K om pania  ta  p u łk u  L egionów  opuściła  
w ieś M. i m aszero w ała  k u  m iejscow ości G. S ta ­
n ow iliśm y  a ry e rg a rd ę  odw ro tu , sz liśm y o s ta tn i 
z naszy ch  w o jsk  — za n am i już ty lk o  R osyan ie . 
P rzed  nam i pow lok ły  się  całe  k o lu m n y  tren o w e , 
p rzem aszero w ały  oddziały  ró żn eg o  ro d za ju  b ro ­
n i :  a r ty le ry a , p iecho ta , część kaw ale ry i. N am  
p rzy p ad ł o bow iązek  k ry ć  ty ły  lin ii odw ro tow ej, 
po w strzy m y w ać n ap ó r jazd y  ro sy jsk ie j, k tó ra  
o s tro  śc igając  —  b y ła  c iąg le  tuż , tuż za  nam i.

P rzechodzić  m ieliśm y p rzez  d ługą , o tw artą , 
w  części b a g n is tą  ró w n in ę , na  k tó re j an i d rzew , 
an i żadne j innej zasłony  n ie  było . Za ró w n in ą  
m ajaczy ły  w zgórza, k tó re  dać ju ż  m ogły  p ew ien  
p u n k t op a rc ia  i och ronę . K o m en d an t k o m pan ii 
p o ru czn ik  \  V  ’ n ak aza ł specyal-
n ą  ostrożność . —  P rzy sp ieszy liśm y  k ro k u , ab y  
p rze jść  szy b k o  p rzez  m ostek , w zn iesiony  p rzez  
rzeczkę, w ijącą się  w p o p rzek  ró w niny .

Zbliżam y się  do  m o stk u  n a  od leg łość k ilk u ­
dz iesięc iu  k roków , g d y  w tem  n a  lew o od n as  
ro z leg ły  się n a  łące  w rzask liw e  o k rzy k i „h u rra* . 
P a trzy m y ... C ala so tn ia  k o zack a  w  p e łn y m , ro z ­
p ę ta n y m  galo p ie  m kn ie  w zdłuż rzeczk i k u  nam , 
a b y  zająć  m o stek  i odciąć n am  d ro g ę  odw ro tu . 
N igdy d o tąd ’ n ie  w idziałem  podobnej sza rży  k a ­
w alery i. R ów na z p o czą tk u  ław a jez'dźców  po ­
częła łam ać  się, k rzy w ić  i w yg inać . L epsze  k o ­
n ie  w y d z ie ra ły  się  nap rzód , go rsze  zo staw ały  
w ty le  —  w y tw o rzy ła  się  zy g zak o w ata  lin ia  sz a r­
żujących .

Z daw ało  się, że  n iem a m ocy, k tó ra b y  ro zp ę ­
ta n ą  k a w a le ry ę  p o w strzy m ać  zdołała . B ły sk a ­
w icznie poczęła  zm niejszać się  od leg łość m ię­
dzy  n im i a  nam i. N a 600 k ro k ó w  od n a s  w zn ie­
śli o k rzy k  „h u rra*  —  o becn ie  są  ju ż  ty lk o  o

k ro k ó w  400. A le i m y  n ie  p ró żn u jem y . W ie­
dzieliśm y, co m am y robić , b y ła  s traż  p rzed n ia  
ko m p an ii i s tra ż  ty ln a . K o m en d an t s tra ż y  p rz e ­
dn ie j, ch o rąży  zabezp iecza  czoło n a ­
szej kom pan ii, k o m e n d a n t s tra ż y  ty ln e j, ch o rą ­
ży  . d b a  tro sk liw ie  o n asze  ty ły .

D o re d u ty  k o m pan ii p a d a  spok o jn y  głos k o ­
m en d an ta  :

—  K o m p an ia  w lew o  z w ro t! O gnia 1
K arab in y  p lu n ę ły  pociskam i ze sta li. Z ako tło ­

w ało  s ię  w śród  so tn i kozack iej. Ja k o  je d e n  z 
p ie rw szy ch  p a d a  k o m en d an t so tn i, oficer s ie ­
dzący  n a  p ięk n y m , b ia łym  k o n iu  z w y ciąg n ię tą  
do a ta k u  szab lą . O suw ają  się  z kom  poszcze­
gó ln i jeźdźcy  —  p rze rażo n e  ru m a k i z dzik iem  
rżen iem  zaw raca ją  i u c iek a ją  z po la  śm ierci, a 
ko m p an ia  n a sz a  da je  wciąż sa lw ę po salw ie, 
bez w y p o czy n k u  i w y tchn ien ia . Ju ż  n iem a  zy ­
gzakow ate j lin ii sza rżu jący ch . S ą  ty lk o  o d e rw a ­
ne  g ru p k i lu b  poszczegó ln i jeźdźcy . O szołom io­
n e  zw ierzę ta , trw o g ą  p rze jęc i ludzie. W al tru-‘ 
pów . K onie ca ły m  sw oim  c iężarem  w aliły  się 
n a  ziem ię i w yd aw ały  o s ta tn ie  tch n ien ia  życia 
z eiehem  rzężen iem . Na n ich , obok  n ich  kon- 
w u lsy jn ie  w yciąg n ię te  zw łoki kozackie , w d rg aw ­
k a c h  p rze d śm ie rtn y c h  p azu ram i ta rg a ją c e  t r a ­
w ę, w dziera jące  się  w  szczeliny  ziem i... R esztk i 
ro zb ite j so tn i w idzą, że n ie  d o jdą  —  w ięc n a ­
w raca ją  i w dzik im  pop łochu  m k n ą  tam , sk ąd  
p rzy sz ły . K om pan ia  p o sy ła  im  w ciąż salw ę za 
sa lw ą .

K ozacy do n a s  n ie  doszli. R aczej d oszed ł j e ­
den . P on ió sł go p rz e ra żo n y  k o ń  w bok, a  s ta m ­
tąd  n a  d ro g ę  w ś ro d e k  kom pan ii w g w ałtow nym  
biegu . F en o m en . P rzez  ś ro d ek  k o m pan ii p rz e ­
je c h a ł i zdąży ł w ym knąć  się  n a  d ru g ą  s tro n ę  
i zbiedz. W  b itw ie  zd a rza ją  się  i tak ie  n ie sp o ­
dziank i.

T rw a ła  ta  b itw a  n ie  dłużej n ad  20 m in u t i 
so tn i kozackiej n ie  by ło  — p rz e s ta ła  is tn ieć . 
K om pan ia  m og ła  p o g ra tu lo w ać  sob ie  ład n eg o  
su k cesu . B ył też  n a  n a s  n a jw y ższy  czas, ab y  
u p o rać  się z kozakam i z lew ej s tro n y , bo oto 
z p raw ej flank i i od ty łu  now a pojaw iła się  ka- 
w a le ry a  ro sy jsk a .

Było ja śn ie j —  zauw aży liśm y  ją  n a  znaczn ą  
odległość. L egioniści św ieżem  u p o jen i zw ycię­
stw em  —  zw rócili k u  now em u w rogow i lu fy  
ka rab in ó w . P oczęła  p ad ać  s ta l k u  p ęd zący m  o d ­
działom . I ci do n as  n ie  doszli. W odleg łości 
500— 600 k ro k ó w  — poczęli s ię  cofać i p o ­
m k n ę li w  ty ł, k u  w si p rzez  n a s  opuszczonej, 
spow itej w e m gle.

K om pania  m ogła sp o ko jn ie  posuw ać się  n a ­
przód  i o b rach o w ać  s tra ty  w łasne . S tra t  n ie  
m ieliśm y  żad n y ch . Zginęli ty lko  gdzieś bez w ie­
ści ch o r. S taw ia rsk i i leg . K au fe r i —  b ęd ący  
w s tra ż y  ty ln e j. N ie m og liśm y  ich n a  p ręd ce  
odszukać, m u sie liśm y  zaś m aszerow ać  dale j, bo 
i czas n ag lił i n ieb ezp ieczn ie  było  zostaw ać się 
dłużej n a  odsłon ię te j rów n in ie .

T ak  p rz e s ta ła  is tn ieć  so tn ia  p u łk u  a rch an - 
g ie lsk icb  kozaków , ro zb ita  p rzez  kom p an ię  
p u łk u  L egionów  po lsk ich . W  dzieje  bojow e p u ł­
k u  w plo tła  kom p an ia  now ą, św ie tlan ą  k a rtę .

m. n.

M ak na Londyn*
Berlin, 2 s ie rp n ia . -

(B iuro W olffa). K ilka e sk a d r  o k rę tó w  p o w ie­
trzn y ch  w  nocy  z 31 lipca  u a  1 s ie rp n ia  z aa ­
tako w ało  sk u teczn ie  L on d y n  i w schodn ie  h r a b ­
s tw a  i obrzuciło  w y d a tn ie  i z w idocznie do b ry m  
sk u tk iem  fo rty fik acy e  n ad b rzeżn e , b a te ry e  o- 
b ro n n e  i z ak ład y  p rzem y sło w e , w ażne pod  
w zględem  w ojskow ym . O k rę ty  p o w ie trzn e  w ró ­
ciły  b e z  szkody , m im o gw ałto w n eg o  o s trze liw a ­
n ia , k tó re  ju ż  od sam ego  p o czą tk u  a ta k u  ro z ­
poczęły  m o rsk ie  siły  bo jow e.

Londyn, 2 s ie rp n ia .
(B iu ro  R eu te ra ). S zereg  o k rę tó w  p o w ie trzn y ch  

p rze lec ia ł o p ó łnocy  n a d  w ybrzeżem  -'wscho- 
d n iem  i po łudn iow o-w schodniem  i rzucił b o m ­
b y  u u jśc ia  T am izy . A tak  jest jeszcze  w toku .

Kronika wojenna.
Wojska rosyjskie w Salonikach. A gencya Ste- 

fan ieg o  donosi, że k o n ty n g e n t w ojsk  ro sy jsk ic h , 
w y sad zo n y ch  n a  iąd  fra n c u sk i, p rz y b y ł te ra z  
do S alon ik , gdzie  g e n e ra ł S a rra il odb y ł jeg o  
p rzeg ląd .

KRONIKA.
K raków , śro d a  2 sierpn ia .

Dzień 6 sierpnia w Krakowie. Rocznicę w ym ar­
szu oddziałów polskich w pole święci koło k ra­
kowskie Ligi kobiet uroczyście i w zywa m ieszkań­
ców Krakowa do" licznego współudziału dla ucz­
czenia pam iętnej chwili zbrojnej walki. Dzień roz­
pocznie się nabożeństw em  o godz. 9 w kościele 
P. Maryi, z kościoła uda się publiczność na cm en­
tarz dla złożenia kwiatów na grobach poległych. 
Popołudnie poświęcone będzie legionistom rannym  
i przebyw ającym  chwilowo w -K rakow ie; dła p ierw ­
szych będzie podwieczorek łącznie z produkcyam i 
artystyeznem i w szpitalach —  dla drugich w „So­
kole '1. W ieczorem o godz. 7 będzie odczyt prof. 
Tokarza w saltysaskiej. Okna domów ozdobione 
będą nalepkami, k tóre nabyw ać można we w szyst­
kich handlach papieru.

Niejedna z rodzin chciałaby się przyczynić do 
podjęcia owych żołnierzy w tym dniu pam iętnym  
dla nas. Uiatwia to Liga kobiet przyjm ując chę­
tnie dary w naturze, jak papierosy, ciasta, owoce, 
wędliny — między godz. 5— 6, Gołębia 20.

Aresztowanie szajki włamywaczy. W ostatnich 
czasach dokonano w Krakowie szeregu większych 
kradzieży z zam kniętych mieszkań. I tak  np . 23 
lipca skradziono z mieszkania p. Roberta Giny 
przy ul. Radziwiłłowskiej 1. 17 5000 kor. gotów ką 
oraz kasetkę z kosztownościam i wartości rów nież 
5000 kor. Na podstaw ie znalezionej w Podgórzu 
kasetki policya wyśledziła i aresztow ała tamże 
23-ietniego Jana  W oźniaka, notorycznego złodzieja 
i włamywacza. Znaleziono u  niego wiele narzędzi 
do włam yw ania oraz list do niejakiego Rossow- 
skiego recte Dreścika w Zakopanem . Policya prze­
konaw szy się, iż Dreścik jest znanym  w łam yw a­
czem krakowskim , aresztow ała go w Zakopanem, 
gdzie mieszkał na Krupówkach w willi „Szałas*. 
Przy aresztow anym  znaleziono 2 brow ningi, pęk 
wytrychów  i kilkaset koron. Równocześnie are ­
sztow ano m ieszkające w tym że pensyonacie dwie 
wspólniczki Dreścika Maryę Stachównę i Eleonorę 
Skowronównę. Ta ostatn ia chcąc uniknąć areszto­
wania, usiłowała się otruć, tak  iż musiano ją  od ­
staw ić do szpitala zakopiańskiego. Stachównę p rze ­
wieziono do Krakowa i umieszczono w aresztach 
pod telegrafem . W Krakowie aresztow ano także 
Józefę Dreścikową, m atkę Dreścika, paserkę. — 
W m ieszkaniu jej znaleziono browningi, b iżuteryę, 
narzędzia do w łam yw ania itp.

Skradzione rzeczy znajdują się w biurze a re ­
sztów pod telegrafem, gdzie poszkodow ani mogą 
się zgłaszać celem rozpoznania ich w godzinach 
urzędowych. Ogólna w artość skradzionych rzeczy 
wynosi przeszło 20.000 koron. —  Śledztwo pro­
wadził inspektor policyi Sphimscbeimer.

Ruch pakietów do poczt polowych. W edług roz­
porządzenia m inisterstw a handlu z dnia 27 b. m. 
dopuszczóny został pod dotychczasowym i w arun­
kami ruch pryw atnych pakietów  także do poczt 
polowych: 20, 28, 37, 43, 76, 133, 138, 146, 148 
i 252.

Warszawa w oczekiwaniu.

Sym patye i cześć Legionów w zrastają n ieustan ­
nie. Ostatnio milicyanci zwrócili się do swego ko- 
m isaryatu z żądaniem , aby ten porozum iał się z 
innym i kom isaryatam i i spowodował u naczelni­
ctw a milicyi w ydanie rozkazu salutow ania w szyst­
kim oficerom legionowym.

Dzień 6 sierpnia w Piotrkowie. W dzień 2-giej 
rocznicy ,wkroczenia Strzelców do K rólestwa Pol­
skiego tj. dnia 6 sierpnia w niedzielę odbędzie się 
uroczyste nabożeństw o w kościele B ernardyńskim , 
poczem nastąpi publiczne o d s ł o n i ę c i e  t a r ­
c z y  L e g i o n ó w .  — W sobotę dnia 5 sierpnia 
odbędzie się odczyt dra Tadeusza Kupczyńskiego 
p. t. „Dzień 6 sierpnia*.

Skon profesora Neisssra. W niedzielę 30 lipca 
zm arł w W rocławiu w 61 roku  życia słynny der­
matolog niemiecki, profesor tam tejszego uniw er­
sy tetu  dr Albert Neisser. Neisser położył ogrom ne 
zasługi na połu badania i zw alczania chorób w e­
nerycznych.

fiHRUKARNIA L U D O W A
KRAKOWIE, UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
DRUKI TRÓJBARWNE, UKOLEORYTY, ORAZ WSZELKIE 
ROBOTY W Z A K R E S  D R U K A R ST W A  W C H O D Z Ą C E  
SZYBKO, STARANNIE I PO PRZYSTĘPNYCH CENACH,



Nr. 213 „N A PK Z O D *

W rocznicę uwolnienia Lublina
zam ieszcza „Ziem ia L ubelska*  u ro czy sty  a r ty ­
ku ł w stęp n y  z n a s tęp u jącą  d ed y k acy ą :

B o h atersk im  L egionom  po lsk im  o fia rn ie  w al­
czącym  o w olność P o lsk i w d n iu  p ierw szej r o ­
cznicy ich w ejścia do L ublina , n u m e r te n  w ho ł­
dzie i czci pośw ięca red a k c y a  „Ziem i L ubel­
sk iej* .

A rty k u ł rozpoczyna się  n as tęp u jąco :
W d n iu  dzisiejszym  sp e łn ia  się  p ierw sza ro ­

cznica opuszczen ia  L ub lina  p rzez w o jska  ro s y j­
sk ie  i zajęcia  m iasta  p rzez u łanów  B eliny  i 
O stoi.

D zień p am ię tny , w k tó ry m  L ub lin ian ie , n ie  
bacząc n a  to , co będzie później —  n a  m ożli­
w ość p o w ro tu  M oskali, a  idąc  za popędem  s e r­
ca, dali w y raz  czci g łębokiej d la  o fia rnego  woj­
ska  po lsk iego  d la  o p ro m ien ionych  ch w ałą  L e ­
gionów  polsk ich .

Idea, pod  k tó rą  w alczyli i w alczą leg ioniści, 
idea p ań stw a  polsk iego , w  L ublin ie  zn a laz ła  o d ­
dźw ięk szczery  —  w  o fierze  m ien ia  i tego , co 
jest na jd roższym : k rw i i życia.

D ziś d la L ub lin a  u p ły w a  n ie ty łk o  ro k  z w a le ­
n ia  ja rz m a  m osk iew sk iego , lecz i ro k  k rw aw y ch  
zapasów , k tó re  pod  h asłem  zm artw y ch w stan ia  
Pojski caiej w szczęli jeg o  synow ie , zac iąg n ą­
w szy się  g ro m ad n ie  w sze reg i leg ionow e.

chody  w zrosły  n iepom iern ie . — N adzw yczajne 
w ydatk i w y noszą  około jed n eg o  m iliarda. W n a j­
b liższym  ro k u  deficy t w ynosić  będzie 800 m i­
lionów. Na pokrycie  tego deficy tu  trz e b a  będzie 
zaciągnąć  pożyczkę. B an k  p aństw ow y  znajdu je  
się  w bardzo  tru d n em  położeniu . D fug p ań stw o ­
w y w ynosi ju ż  2 m iliardy , a celem  p o praw y  
finansów  państw o w y ch  trz e b a  zaciągnąć  dalsze 
pożyczki.

O braz te n  b y łb y  n iezupełnym , g d y b y śm y  n ie  
uw zględnili nadzw yczajnej d rożyzny , panu jące j 
w całym  k ra ju . W sk u tek  w y śru b o w an ia  ce n  
środków  spożyw czych  po łożenie  szerok ich  m as, 
s ta n u  śred n ieg o , a  p rzed ew szy stk iem  k la sy  r o ­
botniczej, s ta ło  się  n iem ożliw em  do zn iesien ia .

R ząd p o p ie ra  w szelkim i ś ro d k am i w zbogaca­
n ie  się  w ielk ich  ag ra ry u szó w  i p lu to k racy i, a 
gdy  m asy  d o m ag ają  się  tań szeg o  ch leba , ja k o  
jed y n ą  odpow iedź m a k u le  k arab in o w e, ja k  to 
pokazało  się podczas k rw aw y ch  rozruchów  w 
G alaczu.

waż sp rzed a ją  oni p ierw szym , w raz z p ew n ą  
ilością ty to n iu , tu tk i cy g are to w e p o  n ieb y w a le  
w ysokich  cenach. D latego też w tu te jszy ch  t r a ­
fikach  ty to n iu  n iem a , a le  rów n o cześn ie  m ożna 
kup ić  p ap ie ro sy  u  p o k ą tn y ch  tu te jszy ch  w ty m  
k ie ru n k u  lichw iaJzy . Spodziew am y się, że ta  
n o ta tk a  rów nież odn iesie  po żąd an y  w tym  w zglę­
dzie sk u te k ; w przeciw nym  bow iem  raz ie  by li­
byśm y  zm uszen i do og łoszen ia  n azw isk  ty ch  
ludzi.

W końcu na leży  zano tow ać jeszcze jeden  c ie ­
kaw y zasz ły  tu  w D ębicy  n iedaw no  fa k t, a  m ia ­
no w ic ie : tu te js i dw aj m ajs tro w ie  m a sa rsc y  p p . 
M aksym ilian  W ałaszk iew icz i S tan is ław  O su ­
chow ski zakup ili na  licy tacy i za  bezcen  4 d u że  
sk rzy n ie  sp leśn ia łych  w  tu te jszy m  m ag azy n ie  
w ojskow ym  k ie łbas, n ie  n ad a jący ch  się  d la  c. 
k. w o jska  ze w zględów  n a  b ezw aru n k o w ą  szk o ­
dliw ość tychże d la  ludzkiego zdrow ia, a  sp rz e ­
d a ją  tak o w e o d tąd  w sw ych  sk lepach  cyw ilnym  
ludziom . R zeczoznaw cam i w  tej sp raw ie  byli 
pp. M arceli N agaw iecki, b y ły  m asa rz , i S tan i­
sław  S eredn ick i, b y ły  kup iec  i o b ecn y  d z ie r­
żaw ca obszarn iczego  g ru n tu .

D laczego pom in ię to  w  tej sp raw ie  z ao p in io ­
w an ia  tu te jszy ch  dw óch l e k a r z y ? ?

M aryan S zyd lik .

Z  D ęb icy .
P o ru szen ie  w „N aprzodzie* z d n ia  23 lipca 

b. r . częściow ych ty lko  p ra k ty k  tu te jszy ch  li­
ch w ia rzy  żyw nościow ych m iało  te n  d o d a tn i n a  
ra z ie  sk u tek , że z iem niak i u  tu te jszeg o  kupca , 
p. F ried m an a  p o tan ia ły  n ag le  o 1 k o ro n ę  na  
k ilogram ie , tak , że w ed ług  now ej cen y , k o sz ­
tu je  o d tąd  1 ldg r. z iem niaków  ty lko  36 h .

A le te ra z  n a leży  zw rócić uw agę  n a  in n ą  s p ra ­
w ę, a  m ianow icie  n a  p ra k ty k i tu te jszy ch  pp. 
tra fik an tó w , k tó rz y  z rzekom ego  lub  fak ty czn e ­
go b rak u  ty to n iu , w  n ie k tó re  dn i w tygo d n iu  
zup e łn ie  n ie  o tw ie ra ją  sw ych  tra fik . W obec ta ­
k ieg o  s ta n u  rzeczy  w ta k ie  dn i n ie  m ożna k u ­
pić  w D ęb icy  żadnych  stem pli i fo rm u la rzy  w eks­
low ych , a  po  znaczk i pocztow e trz e b a  u d ać  się  
aż do m iejscow ego u rzęd u  pocztow ego. O dno­
śne  w ładze w in n e  w ejrzeć  w tę  sp raw ę  tem ­
bardz ie j, że n iepow ołani ludzie  p ro w ad zą  ró w n o ­
cześn ie  p o k ą tn y  h an d e l p ap ie ro sam i po lich w iar­
sk ich  cen ach . A  ta k i p ro ced er b y łb y  niem ożli­
w y bez sp rzed aw an ia  tym  ludziom  ze s tro n y  
tra fik an tó w  w iększych  ilości ty to n iu . Ci o s ta tn i 
ro b ią  bow iem  p rzy tem  św ie tn e  in te re sa , ponie-

Komunikat niemiecki.
Berlin, 2 sierpn ia . 

U rzędow o donoszą  1 s ie rp n ia :
Zachodni teren wojenny: N a pó łnoc od Som m y 

od by ły  się  og ran iczone co do m iejsca, lecz z a ­
c ię te  w alki, jak o  ech a  w ielkich  a tak ó w  z 30 
lipca. N a zachód  od la su  F o u re a u x  n a  w ąsk im  
sk ra w k u  fro n tu  w ta rg n ę li A nglicy , lecz zostali 
w yrzucen i. A ta k  n iep rzy jac ie lsk i w okolicy  M au- 
rep as , idący  w 8 faiach , zo sta ł g ładko  o d p a rty . 
Tuż n a  pó łnoc od Som m y w ypad li F ran cu z i w ie­
czorem , lecz po zacięte) w alce około  fo lw ark u  
M onacu zostali zu p e łn ie  odparci. N a po łu d n ie  
od S om m y z o b u  s tro n  żyw a czynność  d z ia ło ­
w a. R ów nież n a  p raw o  od M ozy, zw łaszcza w 
odcinku  T h iau in o n t, F ie u ry  i n a  w schód s ta m ­
tą d  zo sta ły  w czoraj ra n o  a ta k i n iep rzy jac ie lsk ich  
w ojsk  g ra n a ta m i ręczn y m i o d p arte , P rzez  o b ­
sze rn e  w ysad zen ie  m in zn iszczyliśm y fran cu -

Sytuacya f in a n s o w a  Rumunii.
P odczas w ojny  w zbogaciło  się  w  R um unii 

wiele w ars tw  ludności, ja k  h an d la rze , f a b ry ­
kanci, b an k ie rzy  i w ielcy posiadacze  ziem scy. 
H and larze  zboża, w yw ożonego do N iem iec i Au- 
stro -W ęgier, o siągnę li zysk i dochodzące  do 250 
orocent. W łaściciele m łynów , k u p u jący  zboże 
po 2500 fran k ó w  za w agon, osiągali p rzy  w y­
wozie cenę  7500 fran k ó w . J a k  w ie lk ie  zysk i 
,nają fab ry k an c i, św iadczy  fak t, iż fab ry k i tk a ­
ckie w ypłaciły  sw oim  ak cy o n ary u szo m  d y w i­
dendę, s ięg a jącą  35— 40% , a k a p ita ły  ich  re z e r­
wowe podw oiły  się.

P odczas gdy  ta  m ała  część k la s  posiad a jący ch  
w zbogaciła się , w g ospodarce  państw ow ej n a ­
stąpił k ry zy s . D ochody zm nie jszy ły  się, a  roz-

B R U N O N  K O S T E C K I.

PIES.
1 Nowela.

2T K om panią, ro b o tn iczą , w ezw aną  do budow y 
drogi pod  W ołczkiem , p rzy b ieg ł w ie lk i sza ry  
pies. K o m p an ia  ta  sk ła d a ła  się z m ie jscow ych  
w ieśn iaków , zeb ran y ch  z n a jro z m a itsz y ch  w io ­
sek  oko licznych , w ięc g ap iący  się n a  robo tę  
i p sa  żo łn ierze sądz ili, że p ies  je s t w łasn o śc ią  
k tó regoś ro b o tn ik a  i n ie  p ró b o w ali p rzy w łasz ­
czyć go sobie, tem b ard z ie j, że n ie  d a w a ł zbliżyć 
się do siebie żad n e m u  żołn ierzow i, a  u rząd zać  
po low anie  p rzy  e w e n tu a ln y m  w łaśc ic ie lu  było 
jak o ś „nie teg o “.

Co innego , gdyby  m ożna było  c ichaczem  w cią  
gnąc zw ierzę do z ie m ia n k i; p rzecież i p su  b y ło ­
by lep iej p rzy  w o jsk u  i w łaśc ic ie l n ie  m ia łb y  
k ło p o tu  z w y k a rm ie n ie m  dużego zw ierzęcia , a  
żo łn ierze m ie lib y  o g ro m n ą  u c iechę . Bo to  by ł 
w sp an ia ły , choć w ych u d zo n y  p ies. W ielkość  
p raw ie  B e rn a rd a , ty lk o  łeb m ia ł m n ie jszy  i p y sk  
w ydłużony, ja k  u  w ilk a .I  s ie rść  m ia ł sza rą , w il­
czą, a le  oczy duże, w  d z iw n y ch  b ia ły ch  obw ód­
kach , by ły  b ard zo  łagodne  i sm u tn e , bezm iern ie  
Bm utne. N aw et w ów czas, k ied y  u c ie k a ł p rzed  
k ijem  k a p ra la , n ie  b ły szcza ła  złość w  ty c h  b ie ­
dnych  p s ich  oczach, ty lk o  og rom ne p rze rażen ie . 
!W dzień, podczas robo ty , zw ija ł się gdzieś w 
pobliżu  k łęb k iem  i sp a ł; n o c ą  k rą ż y ł około b a ­
ra k u , gdzie sp a li ch łop i i szczekał z a jad le  n a  
każdego  żo łn ierza .T o  też było  bardzo  p raw d o p o ­
dobne, że k tó ry ś  z ro zg n iew an y ch  u ja d a n ie m  
żo łn ierzy  p ch n ie  go b ag n e tem  albo  zastrze li. 
Z resz tą  w a łę sa jące  się p sy  w ogóle są  s trze lan e  
p rzez p a tro le  lu b  ż a n d a rm ó w  no  froncie , w ięc

życie zw ierzęcia  n ie  zapo w iad a ło  się zbyt bez­
p ieczn ie .

Ż ołn ierze p ró b o w ali go ob łaskaw ić , znosili m u  
m ięso  i chleb, a le  d a rem n ie . P jes  ty lk o  z ch ło ­
p a m i chodził i p iln o w a ł się ich  n ieo d stęp n ie  i 
zaw sze. I

Aż ra z  s ta ry  w yga pu łkow y, s ie rż a n t „C iocia", 
zam y ślił k u p ić  sobie tego półw łóczęgę. W łaśc i­
w ie chodziło  m u  p o p ro s tu  o ro zry w k ę, a le  .w 
sw oim  p ra k ty c z n y m  „p ro w ian to w y m " u m yśle  
w y n a laz ł in n y  m otyw .

— To ja k iś  m łody  p ies  — zw ierzy ł się  sw oim  
k a p ra lo m  — n au czę  b estyę  p iln o w ać  wozów, 
ta k , żeby n a w e t w a r ta  n ic  n ie  m og ła  śc iągnąć . 
Oho, zn am  ja  w a r ty  nasze! J a k  ta k i  ✓po ca ło ­
dz ien n y m  m a rsz u  zje fu n t  m ię sa  i k w a r tę  zupy  
z Chlebem — to  jeszcze g łodny  i m u s i dołożyć ze 
trz y  k o n se rw y  do sw ojego b rzu ch a , a  ja  po tem  
o d p o w iad am . P a m ię ta c ie  P io tro w ice  n a d  W isłą  
w  m a rsz u  n a d  Iw an g ró d ?  A p o tem  ta k i, k u rz a  
jego ży ła , n a  h in te r la n d z ie  kw iczy  p rzed  „łiga- 
ją cem i" , że trz y  d n i n ic  n ie  jad ł. N iecli no  tego 
p ie sk a  p rzyuczę  trochę!

W ą sa ta  i zaw sze b ru d n a  „C iocia" zaczęła  p i l­
n ie  obserw ow ać p sin ę  i w y n a jd y w ać  coraz le ­
psze za le ty  w  zw ierzęciu . Z a in tre so w an ie  się k a ­
p ra l i  i żo łn ie rzy  doszło do zen itu , k ied y  n a d ­
szedł p o ru czn ik  z k o m p a n ii rezerw ow ej i doło­
ży ł k i lk a  sw oich  g łębok ich  u w ag  o psie, choć 
by li i scep tycy , k w a lif ik u ją c y  zw ierzę n a  g u lasz  
a lbo  n a  d y w a n ik  p rzed  „fe ldbecik iem " oby w a­
te la  m a jo ra . R ad a  w  ra d ę  — po stan o w io n o  p sa  
ku p ić . S ie rż a n t podszed ł do p ra c u ją c y c h  ch ło ­
pów  i zap y ta ł:

— E j, m u ży k i, a  czy ja  e ta  sobaka?
C hłopi obejrze li się. ,
— A k to  je jo  zn a je t!  — od rzek ł jed en  — ot, j 

m u ży ck i p ies, ta  i chodzi za n am i. W asz  so łd a t 
m u  n ie  pachn ie ...

Ż ołn ierze z a śm ia li się głośno, a  m ile  zdziw io­
n y  s ie rż a n t n a ty c h m ia s t zo rg an izo w ał obław ę 
z pom ocą k o m p an ii. P o rob iono  w  m ig  la ssa , s i­
d ła , p rzygo tow ano  p ła c h ty  n am io to w e  do n a ­
k ry c ia  o fia ry , gdyby b ro n iła  się i w reszcie  z a ­
częto zd a ła  o taczać  ją . Ale, o dziwo! K iedy już  
zam k n ię te  koło zbliżyło się k ilk a n a śc ie  k roków , 
o b se rw u jący  obław ę p ies n ie  p róbow ał uciec  
p rzed  s tra sz n y m i s try k a m i n a  d rą g a c h  a n i 
ro z p o s ta r te m i g roźn ie  śc ia n a m i p ła c h t, lecz po ­
łożył z p o k o rą  głow ę n a  ziem i i zaczął d rżeć ze 
s tra c h u , jęcząc s tłu m io n y m  głosem  „um , urn, 
u m “.

Ż ołn ierze ro zczu lili się ogrom nie. Z araz  z n a ­
laz ł się n iew iad o m o  sk ąd  p a se k  rzem ien n y  n a  
obrożę, w zięto d e lik a tn ie  p sa  n a  ła ń c u c h  i po ­
p row adzono , p ieszcząc do z ie m ia n k i s ie rżan ta . 
Z nalaz ło  się n a w e t m leko  i św ieże m ięso  d la  
gościa , poczem  p rzez ak la m a c y ę  p rzy ję to  n a ­
zw ę d la  niego, a le  b y ła  b ard zo  n iep rzyzw oita , 
więc, p raw d o p o d o b n ie  p rzy  o p o w iad an iu  o ty m  
psie  n a  „ h in te rla n d z ie "  żo łn ierze  będą  go n a z y ­
w a li „A rnik", od „am i", gdyż i ta k a  p a te ty czn a  
n a z w a  b y ła  p ro je k to w a n ą  p rzez jak ieg o ś  b lad e ­
go, zb łąkanego  tu  u ła n a , — n a tu ra ln ie .
A rnik  n ie  ch c ia ł a n i jeść, a n i zap rzes tać  skow y­
ta n ia , co rozłościło  w reszcie  żo łn ierzy . A le s ie r ­
ż a n t w y rzu c ił w szy stk ich  za d rzw i i n a ty c h ­
m ia s t rozpoczął tresow ran ie . S ta n ą ł n a d  psem , 
zaczął g robow ym  głosem  p o w ia rzać  n azw ę (tę 
n iep rzyzw oitą ) coraz g łośn iej i g ło śn ie j, aż s to ­
jący  za d rzw iam i żo łn ierze ry k n ę li  śm iechem . 
P ie s  zaw y ł rów n ież  do w tó ru  a  „C iocia" z p ra w ­
dz iw ą  w śc iek ło śc ią  w y p ad ła  za d rzw i, a le  żołnie 
rzyków  już  n ie  było a n i  ś lad u . P ie rw śza  iekcya  
by ła  skończona.

'C iąg dalszy nastąpi).

przez p a tro le  lu b  ż a n d a rm ó w  no  froncie , w ięc m u  n ie  pachn ie ...

Przy ulicy Gołębiej L » i  1» p a  Brackiej)
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skie stano w isk o  na  pó tnoc  od F iire y  w  ro zc ią ­
głości około  200 m etrów . N asze  p a tro le , k tó re  
potem  u d e rzy ły , w zięły  k ilku  jeń có w .

P rzedsięw zięcia  n iep rzy jac ie lsk ich  oddziałów  
w yw iadow czych  na zachód od  La B assee, na 
pó łnoc  od H u lluch , n a  p o łudn ie  od L oos i n a  
po łudn iow y  zachód od R eim s rozb iły  się.

B om by n iep rzy jac ielsk ie , rzu co n e  n a  M ervicq, 
na  belg ijsk ie  C om ines i na  in n e  m iejscow ości 
poza naszym  fron tem , w y rząd z iły  n iezn aczn ą  
szkodę w ojskow ą. N atom iast w śró d  lu d n o śc i było  
w iele ofiar. W czoraj i 30 lipca og ień  o b ro n n y  
strąc ił w o b ręb ie  n aszy ch  linij dw a sam olo ty  
n iep rzy jac ielsk ie . W ob szarze  S om m y w czoraj 
zestrzelono  w w alce pow ietrznej jeszcze  je d e n  
sam olot kolo L ihons.

S k o ro  od początku  ofenzyw y an g ie lsk o -fran - 
cuskiej w o b sza rze  Som m y, nazw an ej w  A nglii 
„ the  g re a t sweep®, to  znaczy  „w ielk ie  w y m ia­
tanie®, te raz  u p ły n ą ł je d e n  m iesiąc , podczas 
k tó rego  w ed ług  p ie rw o tn y ch  zapow iedzi n aszy ch  
przeciw ników  bezw aru n k o w o  m iało zap aść  roz­
strzy g n ięc ie , w a rto  p o k ró tce  zbadać , co on i is to ­
tn ie  o siągnęli. W p raw dzie  n a  p rz e s trz e n i około 
28 k ilom etrów  zdołali w yg iąć  n iem ieck i fro n t 
w g łębokości p rzec ię tn ie  4 km ., a le  po  d o św iad ­
czen iach  z 20, 22, 24 i 30 lipca sam i n ie  będą  
u trzy m y w ali, że n iem ieck a  lin ia  je s t  choćby  w 
jednem  m iejscu  w strzą śn ię ta . T en  „sukces® k o ­
sztow ał A nglików  — w ed łu g  bardzo  ostrożuej 
oceny  — conajm niej 230.000 ludzi. Do oceny  
s tra t  fran cu sk ich  w  tym  w y p ad k u  n ie  m am y 
pew n y ch  pod staw , a le  pon iew aż F ran cu z i m ieli 
g łów ne zad an ie  do sp e łn ien ia , s tra ty  ich, m im o 
ich w iększej sp raw n o śc i w w alce, są  rów nież  
znaczne. W kzystkie s tra ty  n aszy ch  p rzec iw n i­
ków  w y n o szą  p rze to  około  300.000 ludzi, p o d ­
czas g d y  n a sz e , jak k o lw iek  są  u b o lew an ia  g o ­
dne, je d n a k  co do  liczby n ie  dad zą  się  z tem i 
s tra tam i w ogóle po rów nać . P rzy tem  w sk u tek  
pow olnego  p o su w an ia  się  o fenzyw y  m ieliśm y 
dość czasu  poza n a sz ą  o b ecn ą  n a jp rzed n ie jszą  
lin ią  zbudow ać znow u te  s tan o w isk a , k tó re  u- 
trac iliśm y  p rzed  lin ią . Abj^ te  fa k ty  należy c ie  
ośw ietlić , p rzy tacza  się  jeszcze , że p ie rw szy  m ie ­
siąc w alk  w o b sza rze  M ozy pod V erd u n  p rzy ­
n iósł n am  dw a ra z y  ta k  w ielki zy sk  n a  te ren ie ,

ze s t r a tą  około  60.000 ludzi, podczas gdy  F ra n ­
cuzi tam że  w ty m  sam ym  czasie  strac ili co n a j­
m niej 100.000 ludzi.

Wschodni teren  wojenny: J e d n a  kom pan ia ' r o ­
sy jsk a , k tó ra  szła n a  W ólkę (nad k an a łem  O giń­
sk iego), zo sta ła  zn iszczona p rzez a ta k  n iem ie ­
ck ich  oddziałów . Na zachód od Ł o g o szy n a  w 
w a lk ach , o k tó ry c h  już w czoraj d o n iesiono , 
w zięto  do n iew oli p rzesz ło  60 jeńców . Po obu  
s tro n a c h  jez io ra  N obla zao s trzo n a  w a lk a  d z ia ­
łow a. A tak  n iep rzy jac ie lsk ich  b a ta lio n ó w  na  
w schód  od jez io ra  k rw aw o  o d p arto . P rzec iw  
fron tow i s tochodzk iem u  w yczerp y w ali s ię  R o­
s y a n ie  w  da lszych , b ezsk u teczn y ch  a ta k a c h . — 
P od  S m olaram i i n a  pó łn o c  s ta m tą d  zosta li trz y  
ra z y  zm uszen i do odw ro tu . P o d  P o rsk iem  (na 
pó łnocny  w schód  od kolei K o w el—R ów no) zo ­
s ta li pobici w k o n tra ta k u . M iędzy W itońcem  a 
K isielinem  a tak o w ali sześć  ra z y  n ad arem n ie , 
a b y  posiąść  k ilk a  row ów . P o d  W itońcem  w al­
czy  się  zacięcie . W zięto  do n iew oli 5 oficerów  
i p rzesz ło  200 żo łn ierzy . N a p o łu d n ie  od T u ry i 
w alk i p a tro li i w alk i n a  ręczn e  g ra n a ty .

W ojska  g e n e ra ła  L in s in g en a  w zięły  w iipcu  
do n iew oli 70 oficerów  i 10.99S żo łn ie rzy , z d o ­
b y ły  53 k a ra b in ó w  m aszynow ych .

U a rm ii B o th m era  za łam ał się  n ie p rz y ja c ie l­
ski a ta k  n a  po łudn io w y  zachód od B u rk au o w a  
w  ogn iu  zaporow ym . W o d c in k u  K oropea n a  
zachód  od B uczacza żyw a czynność  bojow a. — 
W iększych  n iep rzy jac ie lsk ich  a tak ó w  n ie było  
tu  w czoraj. W  o sta tn ich  w a lk ach  w zięto  do n ie ­
woli 271 R osyan.

Naczelne kierownictwo armii.

Z miasta i z kraju.
Konrad Rakowski* literat i dziennikarz, długole­

tni recenzent teatralny  „Czasu® zm arł wczoraj w 
41 roku życia.

Ciągnienie losów „Loteryi artystycznej®, pozo­
stającej pod protektoratem  ks. R enaty Radziwiłło- 
wej odbędzie się dnia 15 sierpnia 1916 roku o 
godz. 11-ej przed południem  w pałacu sztuk p ię­
knych w Krakowie. Komitet loteryjny uprasza

w szystkich, którzy  podjęli się pośrednictw a w roz- 
sprzedaży losów, aby nie sprzedane odesłać ze­
chcieli do rąk skarbnika' kom itetu p. Leonarda Le­
pszego, plac Szczepański 1. 4.

Zajęcie zapasów wełny. O trzym ujem y z magi­
stra tu  następujące p ism o: Obwieszczeniem z 14 
-czerwca b. r. zawiadomił m agistrat właścicieli i 
przechow ujących wełnę owczą o zajęciu zapasów 
tej w ełny na ceie wojenne, i wezwał do zgłasza­
nia tych zapasów  w w ydziale Vc m agistratu dnia 
15 każdego miesiąca, w myśl przepisów c. k. roz­
porządzenia m inisterstw a handlu z dnia 28 maia 
1915 roku.

M agistrat wzywa ponownie osoby wyżej w ym ie­
nione do ścisłego zastosow ania się do przepisów 
pow yższych we w łasnym  interesie, gdyż każde 
przekroczenie tych przepisów będzie karane g rzy ­
wnami do 5000 koron lub aresztem  do 6 miesięcy.

Krajowy P atronat rękodzieł i przemysłu w w y­
dziale krajowym, czasowo w Krakowie, ul. Sienna 
1. 2 donosi, że z dniem 27 b. m. otrzym ało biuro 
patronatu  połączenie telefoniczne za pomocą s ta ­
cyi nr 2217 (dla rozmów miejscowych). Godziny 
biurowe od 9 — 1 i od 5 —7.

Znaczna zguba. W dniu 26 lipca zgubiła pośre­
dniczka Hinda Lunzowa, zam ieszkała przy ulicy 
Miodowej 17, w tram w aju na ulicy Grodzkiej p u ­
gilares z kw otą 600 K i wekslam i na 16.000 K. 
Uczciwy znalazca zechce odesłać te weksle pocztą  
właścicielce.

Ospa i tyfus plamisty. W czasie cd 16 do 22 
lipca stw ierdzono w Galicyi 28 zachorow ań na 
ospę w 10 pow iatach (12 gminach) u ludności 
miejscowej, a w innych okręgach adm inistracyj­
nych 17 zachorowań. — W tym  samym czasie 
stw ierdzono 119 zachorow ań na tyfus plam isty w 
Galicyi w 17 pow iatach (24 gminach) u ludności 
miejscowej, a w innych okręgach adm inistracyj­
nych 61 zachorow ań.

Repertuar taatru m iejskiego.
Środa —  teatr zam knięty.
Czwartek: „Carm en".
Piątek —  teatr zamknięty,
Sobota: „Carm en".
Niedziela: „W esele przy latarniach* i „Cavaleria rusti­

cana*.

I D O B R E  A P A R A T Y  
- do s t r z y ż e n ia  i golenia.

I. jakości brzytw a ze sre­
brnej stali K. 2-— , 3'— , 
4, aparaty do golenia bez­
pieczne z jednym  ostrzem 
kor. 2‘— , 3-— . Aparat do 
golenia „Perfekt* z 6-ma 
ostrzami K. 1T50. Po­
dwójne ostrze rezerw ow e 
za tuzin K. 3'50, I. jako­
ści m aszynki do strzyże­
n ia K. 7 ‘50, 8'50. Zamiana 
dozwolona lub zwrot p ie­
niędzy. W ysyłka za pobra­
niem lub poprzednim nade­
słaniem najeżytości przez 
c. i k. nadwornego dostawcę 

HANNSKONRAD 
S r U x Nr. 1360 (Czechy). 
Główny katalog z 4000 ry ­

cin darmo.

Buchalterkę
z d łuższą  p ra k ty k ą  p rz y j­
m ie Z arząd  S to w arzy sze ­
n ia  k ons. kol. „S am opo­
moc® w  N ow ym  Sączu. 
P o ż ą d a n y  ję z y k  n iem ie ­
ck i w  słow ie i p iśm ie. — 

Z głoszen ia  z odp isem  
św iadec tw  p rzy jm u je  się  
do d n ia  15 sierpnia.

lawisimlMlsm
poszukuje inteligentnego m ły­
narza do prow adzenia młyna. 
Może b yć inwalida. Kaucya 
nieduża pożądana. Zgłoszenia 
z podaniem w arunków  prze­
syłać pod: Z a r z ą d  m ły n a  

w  R a d ło w ie .

P an n a
z u k ończoną  szko łą  h a n ­
d low ą p o szu k u je  p o sad y  
w  b iu rze , b a n k u  lu b  ja ­
ko  k a sy e rk a . Z głoszenia  
pod M. P. p rzy jm u je  ad- 
m in is traey ą  „Naprzodu® 

D unajew sk ieg o  5.

3 IU R 0  |

Admin. Reajności!
Karmelicka 15. 

Fortepiany 
P i a n i n a  

Fisharmonie
firm pierwszorzędnych . S k ła d  
f o r te p ia n ó w  H e len y  S m o ­

la rs k ie j, W o ls k a  7.
Kupuje rów nież instrumenta 

używane.

..Składnica i SKlep Kofta rol.“
W Białej 

poleca ser Ementaler, kon­
serwy mięsne, sardynki, 
mleko w puszkach, cze­

koladę i t. p.
W ysyła się w  5 kg. paczkach 
pocztowych m y d ło  j ę d r n e  
Kor. 28"— , 1'000 kg. m y d ła  
c ie m n e g o  po kor. 3‘50, Dla 
p. Kupców odpowiedni rabat.

Pomocnika
handlowego

z d zia łu  d e lika tesow ego  
i b u fe to w eg o  poszuku je
A . Hawełka w  Krakowie.

Robotników
do lekkiej pracy i 6 par koni 

do Szczucina poszukuje się.
Natychm iastowe zgłoszenia do 

Adm inistracyi „Naprzodu*

U c z e ń
celujący 

iY. klasy gimnazyalnej

poszukuje Sekcyi,
ewentualnie p r z y g o t o w u j e  do 
egzaminów poprawczych —  spe- 

cyalność język niemiecki.
Bliższa wiadom ość w  dziale 
inseratowym  „ N a p r z o d u *  

ul. G ołębia 2.

POMOCNIKA
p o s z u k u je  f irm a  

L. W e in d i in g ,  K ra k ó w , i 
G r o d z k a  2 6 .  

skład farb, perfumeryi I artykutóv.- 
toaletowych.

Panna służąca
potrzebna do dzieci. Kraków , 
Dietlowska 92, III. p. u pani 

Pjodowskiej.

Chłopiec
do praktyki potrzebny każde-

fo cza su do firm y: Franciszek 
sjąc, jubiler, Kraków , Rynek 

głów ny 46, I. p., Linia A-B.

Rutynowana 
Ekspedyentka
z  dob rą  figurą,

ty lk o  z działu  o k ry ć  d a m ­
skich , znajdzie  za raz  s ta ­
łą  p o p ła tn ą  posadę . O fer­
ty  z odp isam i św iadectw  
pod „ E k s p e d y e n t k a "  
p rzy jm u je  B iuro og łoszeń  
F e lik sa  S ta tte ra , K raków , 

ul. G ołęb ia  L. 2.

M©wośi!
Św ieżo opuściła prasę bardzo i 
w  dzisiejszych czasach aktual­
na, a dla społeczeństwa nie-1 
zmiernie w ażna książka p. t.: I 
„Choroby weneryczne, ich skut­
ki i znaczenie w życiu jedno­
stki i społeczeństwa, tudzież 
sposoby leczenia i zapobiegania1' 
(z 10 rycinam i na kredowym  
papierze) 136 str. druku. Na­
pisał prof. Emil Wyrobsk. Cena 
egzempl. 4 kor., z w ysyłką  
4 kor. 50 h. Nakładem  księ-v 
garni Sz. Taffeta w  K rako­
w ie, ul. Wiślna 8. Do n aby­
cia w e w szystkich  księgar­

niach.

Oo wynajęcia
Pokój umeblowany

ty lk o  d la  pań.
W iadomość w  Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera K raków , 

ulica Gołębia L. 2.

Geometra
wychodźca, z praktyką budo­
wlaną, poszukuje na czas w oj­
ny jakiegokolw iek zajęcia.

Zgłoszenia: Henzel, Kraków. 
XII. ulica T. Kościuszki L. 1.

Znakomity środek
na brudne ręce, sprzęty i bie­
liznę, patentowane m ydło pia­
skow e w  proszku. Przesyła za 
pobraniem pocztowem  K  7'50 

w  w oreczkach 5-cio klg.

Z a rzą d  d ó b r Jurków
p. C z c h ó w .

Flaszki apteczne
(na lekarstwa) w yłącznie okrą­
głe po cenach fabrycznych, 

poleca

G. UM1GER, ja s ło
Zlecenia szybko uskutecznia.

W O D O CIĄG I,
w szelkiego rodzaju oraz reperacye tychże 
po p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  uskutecznia

inż. Józef Schrail, fiiia Kraków, ulica Pawia 8.
Zamówienia pomp do różnych głębokości studzien w ykonuje 
w  ciągu 2 godzin. Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo.
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SKA Z OGR. ODPOW,

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA 

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI­
CY!, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW
UL, FLORYAŃSKA 28.

Tel. 1416.

Admliiśstiacya „Naprzody11
poszuku je

chłopców i dziewcząt
do ro zn o szen ia  d z ienn ików .

Z głoszenia p rzy jm u je  się  w  A d m in is tracy i „N a­
przodu®, u lica D unajew sk iego  L. 5.

Pamiątka Legionów 1914-16
W yszed ł z d ru k u  „M arsz Legionistów ®  n a  fo r te ­
p ian , ułożył S t. E kier. C en a  egz. K 1‘— , z te g o  
20 h . n a  cele opieki n a d  dziećm i L eg ion istów  K oła 
k rak . Ligi K obie t N. K. N. — D o  n ab y c ia  w e 
w szystk ich  k sięgarn iach  w  K rakow ie i n a  p ro - 
w incyi, o raz  w  sk lep ie  Ligi K obie t N. K. N. w  K ra ­
kow ie, W iślna 4. G łów ny  sk ład  u  w y d aw cy  F r. 

K osteck iego , K raków , ul. T a rło w sk a  5.

W ydawca: Sgnacy Daszyński.,— Redaktor odpowiedzialny: Marpn P/rzowski. drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


